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· &oma _bije ctzwon• - Ernest Hemingwa y, przekład - Bronisław ZłeU:6sld1 
alaptacJa 1ceniuna i reły1erla - Lidia Za~kow, scenografia ..... Bronisław 
Chrom„, masyka - 8tanl1ław Rad'Y~n. 'r-!M-r~~i_q,~..,W--ll.\Zawa. 

:w.:_ POCZĄTitA.c:H'7k'irl~tora 1 owakÓ-katovrlckiego pozosta nie nie-
: Powieści „Komu bije dzwon", znanymi publiczności warszawsk~ej . 
· pewien krytyk nowojorski na- Szkoda t ym bardziej, że przedstaW1e-
~ pisał, że męskość Mteratury pa- nia „Komu bi je dzwon" do sukcesów 
~ na Hemingwaya jest . równie zaliczyć nie sposób. 
' podejr:u.na jak owłosienie jego pier
~ 9L. Młodego, w6wczas pisarza bardzo 
' to dotknęło. Niewiele myśląc poje
r ehał więc do redakcji, ~óra opubli
l kowała recenzję, wYWołał jej auto
' -ra. po czym .zapytał go spokojnie: 

Niezależnie od wątpliwości, jakle w 
ogóle budzą adaptacje 1ceniczne powie· 
ści Hemingwa-ya, na ogół dość nieuda· 
ne, trzeba aoble · powiedzieć jasno, te 
zarów no opracow anie, jak I insceniza· 
cja tym razem nie powiodły się_. LldU 
Zamkow. -Chwyt adaptatorski polega tu 

L Czy to pan miał wątpliwości co do r OWłOIS lenia moich piersi? Tak - -od
r powiedział nieco skonfun.dQwany 
l dzienni,,l{ar z·; czemu: trudno się dzi
r wić, ja'ko że Hemingway ' był to n ie 
~ ułomek. A więc nie.eh p-an patrzy -:-

na sprowadzeniu bogat ego_, wieląmirto• 

Wego utworu do zbitki W&pomnle_ń 00z8• 

kując.ego śmierci Jordana, w k t l!.r ego 
zmąconej prze:a cierpienie świadomości 
kłębią ;;;-1ię tr.ochę be:a związku,"" -l~du i 
składu odbłyski ostatdich dni, -~ost(lt
nich namiętnóicl , ~ ostatnich uczuć. Ko· 
ni.a z rzędem temu z wi_dzów , któ_r y"' nie , 
znając oryginału, pÓłaple się w - fabule, 
funkcjr· postaci, toku wypadków. 

I

l krzyknął pisarz,_ szarpnął kosi-;ulę i 
r jednym ges-tem wydarł _z tprs_u garść, 
l włosów. No i co, prawd-Ziwe? - ' dor dał, po czym potężnym c i05em zr zu
' ci ł nieszczęsnego krytyka ze S<lhod6w. 
' 'Najbar dzie j męski wśród kobiet r e
.l żyser - Lidi:a" Zam ko w - w ystaw i
~ ła na scenie Teatru Studio własną 
r ·adaptację „Komu bije dzw~~" Erne- . . . . 
~ -st:a Hemin gwaya. Nąle.ży się cies zyć, . Hefn:mgwayowska- (ch~1ałoby się ko: 

1

f że po wielu latach nieobecności w ~11eczme. d~dać „męska ) klarownośc 
~ Warsza"Nie, tak w y bitn y inscenizator ) precyzJa zostały t~ splątan~, uległy r wraca do stolicy. Szkoda, że wiele je" zbru.kamu. i zmętmały. N1~ustanne 
~ świetnych przedstawien z ok res - a- po_m1esz:~me ~~sów provyad~1 do po
, · _ m1eszaima poJęc. RetrospekcJe w re
~ ....... ..,..,...,..,...,. ..,..,...,.~ .,...,. .... .,. .,.. .,..,.. ..,..,....,..,.. ..,..,.. t rospekcjach, ckliwość w lir yce, pom-

. ""patyczność miast wie lkości. Natura-
' listycine scenki przeplatają obrazk i 
~ j ak z akademij nych „części . art yr s_tyczn_ych" (owe ma rsze hiszpańskich 
, partyzantów wymachuj ących czer
~ wony mi chustlfami w takt patet ycz„ nych pieśni, frointalne skandowani e 
ł.. tekstu , zastygaj ące w gęście „ żywe r ob_ra zy" it p.), symbole z „G,u erniki" 
f mieszają się z ogra nym efektem re
.t. flektorów imitujących n alot itd„ itp. 
'f Z i:emingw a y a, podobnie jak _z sym
.&. bol!cznego ~~ ~~cz~tku s12ekI tak:ru~Je„-najwy-zeJ : poł porćJ 1. 

"f I tu- zastrzeżenie: Leszek Her"degent ... -

T Herd-egen grający rolę Roberta Jor
& dana, m imo wszystkie - wady spekr tak~1:1· -cały czas utrzymał się w to
'f nacJ l . autentycznego „Komu bije 
.ł. dzwon", w męskiej tonacj i bohat e·r ów 
T Er nesta Hemingwa ya. J est -nat u ral
& ~y, prosty, skup lonyJ surowy. Jest po I zoł.mersku dojrzały i pe> kowbojsku 
y naiwny. J ego_ działania są zgodne ze 
A słowami, słowa n ie przeczą czynom. 
y Na~et tam, . gdzie sytuacja , ko mpo
A zycJa scen na r zu ca konwencję fał! s~yyvego _ _r>atosu, on pozosta je '· PA~a 
'f m_ą. · Je:>t 'sobą - Robert~m Jordan em, 
_... m_1mo ze wsz~stko wok ol gra gr.ze~ij.v 
"f ~1emu, pr,~ec1w jego prą_stoc ie i ;n-a• 
A „uralhości: ~ dlatego w ierzymy inu, 
"f g~y mówi, ze kocha lub n iena widzi , 
~ wterzY;~· ~.dy okazuje swą szorstkłł 
A czułośc ME!.rin , męską przyj aźń party· 
T zanck iej . zł;> !:eranin·ie. -

~ . _ Zam~o·w z ,,Komu bi je d zwon' >:-;i r o
A biła cos w_ rodza ju n i to ożyw,ionego 
'ff wstawkami mono-dr a m u Jordan·a-Her
V degena,_ ni to t eatru· rapsodycznego. 
& B_Yłoby lep ie j, gdyby już konsekwent
"f me poszła j edną drogą. Do końca ! 
& Zwłaszcza op~rując at utem -aktorstwa 
"f Herdegena. 
A -_,c. 

'f Gd~by. nie gorz~a lekcja h istoril 
ł (o ktoreJ. na wstępie) , zakończyłby;n 
.4 uwagą, __ .ze autenty zm Hemii ngwaya 
"f n a scerue -Teatru St udio okazał się 
:4 rów:13e P?dejrza!Ilej nat u ry, jak mę
·y skosc rezysera spE-ktaklu. Lecz w ia 
_. domo, że Lidia Zamkow jest nie :! mniej impulsy wna niż jej- znakom l

!"f ty Autor, po oo s i ę wię'C narażać. 
A Zwłaszcza kobiecie . .... 


